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J U B I L E U S Z  P A P I E Ż A  Ś I .  G R Z E G O R Z A  VII.
(Dokończenie.)

4 Przechodzim y do w spom nienia o najw iększych wy- 
sileniach i walkach Papieża G rzegorza V II, podjętych w celu 
osiągnienia najwyższego ideału  — wyzwoleni i K ościoła ze 
strasznych  więzów, wt jakie go okuły wpływ cesarzy n ie­
m ieckich n a  w ybór Papieży i inw estytura, przez k tó rą  do­
stojnicy duchowni z rąk  świeckich b rali w lenność doczesne 
posiadłości, a k tó ra  głów ną by ła podwaliną i podporą sy- 
m onii.

Od początku wieku X  włoskie stronnic tw a, rozbijające, 
p a try cy at rzym ski, przywłaszczały sobie prawo przyjm ow a­
n ia lub odrzucania Papieży nowowybranych. A m bicya i ry- 
w alizacya rodzin, dążących do w yniesienia n a  stolicę apo­
stolską członków swoich, podkopyw ała niezm iernie powagę 
Papieży, osłabiała i krępow ała ich najwyższą w ładzę i wy­
woływała ustaw iczne zamieszki. A narcn ia ta  spowodowa­
ła  często interw encyą cesarzy niem ieckich, którzy w imię 
u sług  oddanych Stolicy św., przywłaszczyli sobie zupełnie 
ten  niebezpieczny dla Kościoła p ro tektorat, gdyż wyrodziło 
się z niego panowanie a przynajm niój uzurpacya władzy 
świeckiej nad Papieztw em  a ztąd i Kościołem . K ról H en­
ryk IV  nigdy koronowany nie by ł n a  cesarza, a jednak  na 
synodzie w W orm s r. 1076, na k tórym  ze swymi zauszni­
kam i Biskupam i do tej zuchwałości się posunął, iż Papieża 
G rzegorza*V lI ze stolicy św. złożyć usiłow ał, na uspraw ie­
dliwienie zaś swego niesłychanego postępku, n a  patrycyat 
pozyskany n a  synodzie w Bazylei 1061, na mocy którego 
otrzym ał prawo m ianow ania i sk ładania ze Stolicy św. Papieży, 
się powoływał. Grzegorz nie potrzebował tego doświad­
czenia osobistego, bo jeszcze jako prosty  zakonnik w Clugny 
czuł to głębokie upokorzenie Zastępcy Chrystusowego, k tó ­
rem u wedle ustalonj^ch w ów'czas puwszechuie pojęć, na j­
wyższe n a  świecie przysługiwało stanowisko, i iuż wonczas 
w tym  duchu pracm vał, aby nieznośne te  wiązy rozkuć. 
K iedy po śm ierci P ap . Dam azego I I  żaden Biskup cesa­
rzowi przychylny ty a ry  me pożądał, widział się rządzący 
wówczas H enryk  I I I  zniewolony wynieść na Stolicę Pio- 
truw ą związanego ściśle z klasztorem  w Cługny biskupa 
B runona z Toul. B runo ty le  m iał usposobienia kościelnego, 
że godność papiezką w tenczas tylko przyjąć chciał, gdy go 
rzym skie duchowieństwo wybierze. Jednakowoż w podróży 
swej do "Włoch przybrał się w insygnia władzy papiezkiej. 
W B esanęon spotkał się z opatem  z Clugny i H ildebran- 
dem . który nie ta ił się wcale ze swojem o takiem  postępo­
waniu zdaniem, wyraźnie aposta tą  go nazyw ał, że na rozkaz 
cesarza chce zagarnąć Stolicę Piotrową. Biskup złożył tedy 
insygnia papiezkie i poszedł do B zym u jako prosty  piel­
g rzym , dokąd n a  usilne prośby H ildebrand  m u  tow arzy­
szył. Po raz pierwszy odbył się wonczas wolny wybór P a­
pieża L eona IX i odtąd każdy Papież poddawał się wybo­

rowi duchowieństwa rzymskiego. Zabiegom  i staraniom  
H ildebranda zawdzięczać należy, że jeden z następców  Leo­
n a  IX  P ap . Mikołaj I I  wydal on sław ny aeuret wyboru 
P apieży dotyczący, który dziś jeszcze stanowi główne tło  
rozporządzeń papiezkich do wyboru Papieży się odnoszących.

Uwolniwszy w ten  sposób Papieztw o od haniebnych 
więzów7, Grzegorz V II, gdy w stąpił n a  Stolicę ApostolsKą, 
przyłożył siekierę do ostatniego złego, które Jak chw ast 
rozpostarło  się w Kościele i wszelkie wyższe życie tłum iło 
a działanie udarem niało. B y ła  to inw esty tura świecka. B i­
skupi, opaci itd. m ianow ani przez cesarza, książąt, otrzym ywali 
od nich w lenno pewne dobra i m ajątki P rzed  odebraniem  
tego łenna zobowiązać się m usieli nie tylko do osobistej 
wierności dla cesarza, lecz jak  wazalowie klęcząc przysięgę 
lenniczą sk ładali; następow ała dopiero potem  inw estytura, 
tj. wręczenie p ierścienia i p a s to ra le , symbolów biskupiej 
w ładzy i godności, co widocznie wyglądało, jakoby w ładza 
świecka nie tylko Biskupów m ianow ała i regalia  udzielała, 
lecz rzeczywiście urząd biskupi nadaw ała. Skutkiem  tego 
najwyższe godności kościelne popadły w arb itra lna  moc 
świeckich, a  majętności kościelne, do k tórych rzędeący ża­
dnego nie m ieli p raw a, w dobrach wazałów przepadały, a 
duchowny charak ter prałatów  w zupełne poszedł zapom nie­
nie. N adto w wyborze biskupów i opatów nie kierowali się 
królowie względem n a  zdolności i powołanie, lecz po w ię­
kszej części w ybierali osobistości, z którem i albo węzłan 
pokrewieństwa byli połączeni, albo też dla politycznych c i 
lew za najodpowiedniejsze i najm niój sk rupu latne  n arzęd zie^  
im  się wydawały. J a k  często w ten sposób najniegodniejk 
ludzie dochodzili do najw ęcej wpływowych urzędów ducho­
wnych! Ponieważ z inw esty tury  tej jako ze źródła rozle­
w ała się szeroko i wciąż podsycała sym onia, Papież G rze­
gorz na synodzie postnym  w r. 1075 rozporządził; „że kto 
w przyszłości biskupstw o lub  opactwo z ręki świeckiej przyj­
mie, tem u łaska  P io tra  św. m a być odjęta i wstęp do ko­
ścioła wzbroniony, dopóki grzesznie nabytej godności nie 
złoży. To sam o odnosi się do w szystkich niższych godności 
kościelnych. K ażdy zaś cesarz , k ró l, książę, m argrab ia, 
hrabia, każda świecka w ładza i świecka osoba, k tóraby się 
poważyła udzielać inw esty turę b iskupstw a lub  jakiejkolwiek 
innej godności kościelnej, ty m  sam ym  karom  podpada."

R ozpoczęła się tedy  owa w alka o inw estyturę, toczona 
najdłużej i w najgw ałtow niejszy sposób w Niem czech z ce­
sarzem  H enrykiem  IV , k tóry  wszelkiej niegodziwości, pod­
stępów, zdrady, wszystkiego, n a  co człowiek zepsuty n a  wskroś, 
rozpustą straw iony, bez wszelkiej religijnój podstawy, de­
spota żądny w ładzy nieograniczonej nad wszystkiem  n a  
świecie i każdj^m z osobna, rzucić się m oże, używ ał, by 
złam ać P apieża i z rąk  panow ania nad Kościołom nie po­
puścić. N ie będziem y tu  rozwijali obrazu z jednej strony
bolesnego a z drugiej wzniosłego tej walki, w której się
tak w spaniale przedstaw ia wielka postać G rzegorza, tego 
niezłom nego obrońcy Kościoła, ponoszącego prześladow ania 
tysiączne a zawsze trzym ającego wysoko sz tandar wolności
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K ościoła, łagodnego i pobłażliwego, przebaczającego z ła ­
tw ością, a nieugiętego w dążeniu do swego ideału. P un ­
k tem  w ytycznym  tej w alki je s t Kanossa', gdzie cesarz H en­
ryk  IV  klątwą obciążony i u tra tą  tronu  zagrożony, zabiega 
drogę udającem u się do Niem iec n a  zebranie książąt Grze­
gorzowi i po odbytej pokucie , k tórą sam  sobie nałożył, o- 
trzym uje od Papieża rozgrzeszenie. D la przeciwników Pa- 
pieztw a i katolickiego Kościoła słowo „K anossa11 znaczy treść 
h ierarchicznych uroszczeń i żądzy panow ania z jednej, po­
niżenia i zdeptania władzy królewskiej z drugiej strony.
Aż do dzisiaj dążność G rzegorza do wyswobodzenia Kościoła 
i P apieztw a ze strasznego ucisku, postaw ienia go n a  sta­
nowisku odpowiedniem jego zadaniu  w świecie, wywalczenia 
mu. powierzonego przez Zbawiciela wpływu n a  świat i sp ra­
wy ludzkie, najzaciętszych tem u Papieżowi tworzy nieprzy­
jaciół. Scena w K anojsie, „upokorzenie szlachetnego (?) 
niem ieckiego cesarza H en ry k a  V I przez ponurego m nicha 
H ildebranda" wyzyskiwana je s t do tej chwili n a  to, aby po 
tysiąckroć zbijane przeciw Kościołowi napaśc i i oskarżenia 
„o papiezkie uroszczenia, k lerykalną pychę" itd. na nowTo 
podnosić. Zwłaszcza odkąd przez papiezką nieom ylność „za­
grożony w' swem zbaw ieniu" kanclerz niemiecki w p arla ­
m encie niem. 14 m aja 1872 wśród frenetycznyck oklasków 
liberałów  i pewnej części konserw atywnych w yrzekł: „Do
K anossy nie pójdziem y, ani fizycznie ani duchowo" — odtąd 
wrogie Kościołowi p ism a każdem u usiłowaniu pojednania 
państw a z Kościołem  K anossę rzucają pod nogi.

Aby zdemaskować kłam stw o i m atactw o kulturników  
dzisiejszych w sprawie K anossy, nie potrzebujem y się wcale 
uciekać do historyków katolickich, k tórzy rzecz tę  wszech­
stronnie krytycznie n a  korzyść Grzegorza V II  wyjaśnili, po­
wołać się m ożem y n a  pro test, historyków , k tórym  o prawdę 
chodziło. Sław ny dziejopisarz pro test. L eo 1) tak  o tem  pi­
sze: „Nie brakło  w N iem czech autorów , k tórzy scenę w Ka- 
nossie jako piętno hańby , przez zuchwałego popa n a  nie­
m ieckim  narodzie w yciśnięte uważają. Ten sposób zapa­
tryw ania się je s t może ze wszystkiego, co h isto rya wykazać 
zdolna, największem  barbarzyństw em . Odłóżmy n a  stronę, 
choćby na chw ilę, uprzedzenia nasze, k tóre uczucie naro- 
dowę i p ro testan tyzm  zrodził, i przenieśm y się w ową pra­
wdziwie pro testancką sferę zupełnej wolności myśli. Z tego 
stanow iska widzimy w Grzegorzu m ęża, który, pochodząc 
zo s tan u  wonczas dla celów politycznych wszelkich pozba­
wionego środków — sam ą tylko siłą  własnego ducha i woli 
czcigodny in s ty tu t nogam i zdeptany z jego poniżenia do 
nowego dawniej nieznanego podniósł b lasku. W  H enryku 
zaś czlowdeka, którem u ojciec prawie nieograniczone pano­
wanie nad  bogatym  naonczas i m ężnym  ludem  pozostawił, 
a k tó ry  m im o wszelkiej obfitości zew nętrznych środków, 
nikczem nością własnego usposobienia w kale najpodlejszych 
występków zanurzony, o jak ich  język niechętn ie mówi, ze ­
szedłszy n a  nędznego żebraka, i po zdeptaniu wszystkiego, 
co człowiekowi św iętem  być m oże, do takiego doszedł po­
czucia wewnętrznego upodlen ia, że d rża ł n a  glos owego 
duchowego bohatera. Zaiste, trzeba być sam em u zupełnie 
barbarzyńskim  i duchowo znikczem niałym , jeśli się. n a tu ­
ralne względy narodowości tak  wysoko podnosi, aby prze­
szkadzały do sław ienia w radości tryum fu , jaki w Kanossie 
szlachetny mąż nad niegodnym  nikczem nikiem  święcił." 
Czy to  świadectwo z wolnego od uprzedzeń, uczonego pro­
testanckiego pióra płynące nie znaczy więcej, aniżeli cały 
zastęp n a  ślepo lżących, szkalujących, oczerniających p ro­
testanck ich  dziennikarzy, historyków, profesorów i pastorów  , 
dawnych i nowszych czasów?

Grzegorz u legł fizycznie broni i środkom  m ateryalnym

1) Geschichte I ła lie n s  Bd I  str. 459 — Leo's Jahrli. der Uni-
versalgescJuchte Bd. I I  str. 125 (2 wycb).

| H enryka; zdawało się, żePapieztw o pokonane zostało przez 
! w ładzę świecką, Kościół bezbronny oddany n a  pastw ę pań- 
| stwa. Tak było w r. 1085 przy śm ierci Grzegorza i tak  
; w następnych  la tach  za pontyfikatu  W iktora II. Lecz już 
i  za rządów Papieża U rb an a  rozpoczyna się szereg klęsk 
; H enryka IV, cios po ciosie uderza w tego ty rana , aż go 
\ n ag ła  śm ierć 7 sierpnia 1106 do innego pow ołała życia.
| Lecz i po tej śmierci nie zażywa K ościół spokoju; długo 

jeszcze nie zajm uje tego wzniosłego stanow iska w świecie, 
i n a  które go Grzegorz podnieść chciał. H enryk V bezbożny 
! syn bezbożnego ojca, despota F ryderyk  B arbarossa, okrutny 

rozpustn ik  H enryk  V I przypuszczają jeden szturm  po dru- 
I gim  na K ościół, chcąc go ujarzm ić; n a  chwilę grozi m u 

m onarchia uniw ersalna dom u H oheustaufów  w przeciw ień- 
j  stwie do gregoryańskich idei o panow aniu K ościoła, teo- 
| kracyi uniw ersalnej, do której urzeczyw istnienia w edług 

ludzkich obrachunków wszelkie widoki zaginęły: aż wreszcie 
\ n a  stolicy Piotrowej zasiada Inocenty  I I I ,  P ap ież , którego 
; P ontyfikat ze w szystkich jest najśw ietniejszy. Papież rzyrn- 
\ ski staje się rozjem cą, którego książęta i ludy we wszy- 
| stkicli sporach i niezgodach o wyroki proszą, przekonani, że 
| w Papieztw ie obrona prawa, praw dy i prawdziwej wolności; 

najpotężniejsi mocarze składają hołd Papieżowi, jako Na­
m iestnikowi Bożem u na ziemi, w świadomości, że S tolica 

; Piotrowa starsza, czcigodniejsza aniżeli wszystkie trony  świata; 
j św iat chrześciański bez wyjątku sławi Papieża jako „nau­

czyciela św iata i ojca królów", jak  Inocentego I I I  wonczas 
| nazywano. Inocenty  by ł osobiście genialny, wielki, ener- 
i giczny duch; lecz jeśli za jego P ontyfikatu  idea teokracyi 
- uniw ersalnej prawie się urzeczyw istniła, że powaga i zna- 

czenie św. rzym skiego Kościoła n a  całym  zachodzie chrze- 
; ściańskim  tak im  blaskiem  zajaśniała i utw ierdzona została, 
s nie b )ło  jego dziełem , lecz w daleko większej części owo­

cem tego, co nieśm iertelnej pam ięci Grzegorz V II  wśród 
ś łez, ciężkich walk i cierpień zasiał. Że Kościół w one czasy 
| takie tryum fy  święcił nad  sam olubstw em  narodów i ich 
j wielkością, to je s t i pozostanie n ieśm iertelną zasługą Papieża 
j  Grzegorza V II.

W ielkością ducha n ik t z poprzedników i następców  na 
i  Stolicy Apostolskiej Grzegorza V II nie przewyższył. P ro- 
! testancki h istoryk Floto, jakkolwiek zasadniczy przeciwnik 
I Grzegorza i obrońca H enryka iV  nazywa m nicha H ilde- 
j  b ran d a , „pierw szorzędnym  geniuszem  politycznym " i musi 
j wyznać, że H ildebrand uczciwie m yślał, że nie żądza pano- 
! w an ifj lecz święte pragnienie poprawienia Chrześciaństwa go 
i popychała, że przedewszystkiem  Kościół „wolnym, czystym  

i praw ow iernym " chciał uczynić. Że Grzegorz utorował 
j  drogi dla przyszłych wieków, oświadcza wyraźnie protestan- 
j  cki profesor V oigt1): „H ierarchia papiezka wieków średnich 
: je s t bezw ątpienia najwspanialszą... form acyą chrzęść, życia. 

Jakkolw iek wieki całe znoszono kam ienic do tej olbrzymiej 
budowy, to jednakowoż m istrzem , przed którego oczyma 

\ s ta ł naprzód ten  cały gm ach potężny, był Grzegorz V II.
, Obydwom wiekom następnym  przyświeca pochodnia jego 
j ducha."

Lecz nie tylko wielkim  i genialnym , Grzegorz V II  był 
także Świętym . W  protokóle spisanym  podczas jego wy­
boru na Papieża, mówią K ardynałow ie, że n a  najwyższego 
P aste rza  w ybierają m ęża „głębokiej religijności, uczoności, 
m ądrości, um iarkowania, sprawiedliwości, czystości obycza­
jów, energii woli... i w ogóle wszystkiem i ozdobionego cno­
tam i." Przeciw nicy najzacieklejsi uznaw ali te  jego przy­
m ioty. Tak kronikarz W ido, wróg H ildebranda i zwolen­
nik an typapy  przez H enryka IV  m ianowanego, sławi Grze­
gorza jako ojca wdów i sierót, opiekuna uciśnionych, obrońcę 
b iednych, że postam i, m odlitw am i i studyam i z ciała swego

')  P apst P ius I I  Bd I  23,
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św iątynię C hrystusow ą uczynił, że skutkiem  nadludzkich 
wytężeń potrzebując spoczynku sen przezwycięża, źe mimo 
głodu i pragnien ia cały dzień do wieczora pości, a naw et 
gdy św ietne uczty wyprawiać by ł zniewolony nic innego, 
tylko w wodzie gotowaną jarzynę, zwykłą swą potraw ę po­
żywał. Tak sam o poświadcza W ido, że Grzegorz obowiązki 
w iary najsum ienniej spełn ia ł i z wielką, wzruszającą pobo­
żnością, w najg lębszem  aż do łez rozrzewnieniu Ofiarę Mszy św. 
sp raw ow ał; a naw et posuwa się W ido do oświadczenia, że 
Grzegorz „w pośród świecko usposobionych i synów ciem ­
ności żył jako Święty.*1 Częsty jego s tan  zachwytów i wizyi 
by ł tak  powszechnie znany jak jego dar czynienia cudów, 
o których kościelne officium mówi: vir pluribus in vita et 
post m ortem  m iraculis clarus. P rzy  całej energii w prze­
prowadzeniu reform  odznaczał się Grzegorz osobiście wielką 
łagodnością, słodyczą, uprzejm ością dla w szystkich : tym  
uroidem  świętości n iezatarte na każdego, co się doń zbliżył, 
wywierał wrażenie. Po d ługich i nujszczegółowszycły b a ­
daniach Papież B enedykt X II I  w r. 1728 w poczet Świę­
tych go zaliczył. Y ir vere sanc tu s, crim inum  vindex et 
accernm us Ecclesiae defensor, taki ty tu ł pomnikowy, nie­
za ta rty  po wszystkie wieki w yrył K ościół w officium ko- 
ścielnem  Papieżowi, który w czasach najburzliw szych i naj­
niebezpieczniejszych cnotą, m ądrością i energią uratow ał 
Kościół i chrześoiaństwo z cezaropapizm u i duchowej- m a r­
twoty.

 ---------------

(Dokończenie).

2. Kościół jako widome przez C hrystusa dla tego św iata , 
wzniesione K rólestwo m a historyą swoją, i to bogatszą i in- 
teresow m ejszą, aniżeli wszystkie królestw a n a  ziemi. Po- 
siany jako ziarno gorczyczne na rolą tego św ia ta , wyrósł 
w wieków powodzi w drzewo olbrzym ie, podziw wzbu­
dzające. Rozwijał się on i rozwija hezprzestannie n a  ze­
w nątrz , rozszerzając się wśród w szystkich narodów ziemi, 
a n a  wewnątrz, rozwijając coraz bardziej i utw ierdzając 
naukę swoją, potęgując swój m ajesta t w kulcie i obrzędach 
i coraz piękniejsze zrywając owoce w uświęcaniu ludzi wszel- j 
kich stanów  i wszego wieku. Cztery zatem  m om enta roz­
ja śn ia  i przedstaw ia we wszystkich czasów okresach lństorya < 
kościelna: 1) rozszerzanie się i wzrost Kościoła, 2) obronę 
wiary Boskiej, 3) rozwój k u ltu , 4) postępy chrześciańskiej 
Im  tury  w osobach i ludach; —  i to wszystko po w in iem y t 
znać w naszych zwłaszcza czasach każdy katolik, któryby 
jako tako chciał zdać sprawę i sobie i innym  z tego, co 
wierzy i co kocha w Kościele swoim; o tem  powinien pa- i 
m ię ta ć  każdy nauczyciel, co uczy i wychowuje przyszłych 
wj mawców wiary katolickiej. Nie m am y tu  oczj wiście na 
m y Pi, aby potrzeba było uczonego wykładu historyi^ ko­
ścielnej dla dziatwy w szkole elem entarnej, ale czemżeby 
m ożna zbić nasze tw ierdzenie, źe w ezasach obecnych po­
trzeba ''jest łatwego, przystępnego przedstaw ienia dojrzal­
szym  dzieciom w najważniejszych zarysach historyi ko- j 
śeiclnej, podobnie jak  jej się w ykłada h istoryą biblijną? 
Przecież podobnie jak w historyi biblijnej m ożnaby z pe- 
wnem i w ybitniejszem i osobistościami powiązać pojedyncze < 
co ważniejsze epoki a naw et pojedyńcze ważniejsze w nich j 
w ypadki, nadać całem u przedmiotowi pewien dram atyczny 
ch a rak te r i tak  wprowadzić duszę w ten  rozwój Kościoła, i 
clać jej poznać spraw ę Bożą, ja k  się rozw inęła n a  ziemi j 
i rządy Boże w ludzkich rzeczach. Chodzi tu  głównie o do- j 
b ry  i szczęśliwy w ybór m aterya łu  i osób, a jeżeli to się j

u d a , natenczas n ik t nie zaprzeczy, że i w szkole elem en­
ta rne j m ożna uczyć h istoryi kościelnej. Wszakżeż uczą 
się dziś dzieci w obcym , niezrozum iałym  sobie^ języku fi­
zyki, historyi natu ra lnej, historyi brandenburskiej i podo­
bno niejedno z tego rozum ieją i zatrzym ują w pam ięci; 
a nie m iałyżby m ieć zdolności do pochwycenia i zrozu­
m ienia ważniejszych wypadków i osobistości w historyi ko­
ścielnej? Czyż m niej ważny dla dziecka je s t Kościół ani­
żeli państwo? Czyżby prace i cierpienia m ijjyonarzj i m ę ­
czenników chrześciańskich m niej m iały przedstaw iać in te­
resu i budzić zajęcia w duszy dziecka, aniżeli bohaterskie 
czyny świeckich wodzów i w ładzców? — czy mniej może 
dla serca w nich pobudki i nauki? — Dzieci uczą się wszę­
dzie dzisiaj historyi biblijnej i słusznie. — S tary  te s ta ­
m ent je s t cieniem i obrazem  nowego; m iałażby praw da i 
rzeczywistość m niej być zajm ującą aniżeli obraz? Jeżeli 
dzieciom opowiadają w szkole o losach żydów ze sk rupu latną  
troskliwością i dzieci to  rozumieją, nie m iałyżby losy clirze- 
ścian i Kościoła n a  ziemi tego sam ego budzić w nich  in ­
teresu? Toż najwyższe zajęcie powinno być rozbudzone i wy­
robione w duszy dziecka dla spraw y chrześciaństwa i losów 
Kościoła, ho nad to nie m a n a  ziemi nic świętszego, ideal- 
niejszego. N auka przecież o Kościele zalicza się w kate­
chizmie do pierwszorzędnych, najważniejszych nauk ; z gor­
liwością szczególną przedstaw iam y dziecku, źo Kościół za­
stępuje na ziemi sam ego C hrystusa, że je s t oblubienicą nie­
skalaną D uclia św., m atką miłościwą w szystkich wiernych, 
obejm ującą wszystkie dzieci tkliw ą i doskonalą miłością J e ­
zusa Chrystusa. My uczym y dzieci, że Kościół m a po wszy­
stkie czasy D ucha św., k tóry  w n im  zostaje aż do skończenia 
św iata i k tóry przez Kościół rozlewa laski n a  ludzi Czyż­
byśm y tylko teoryą m ieli karm ići dzieci i większej liczebnie, 
o wiele większej połowie społeczeństwa mieli pozazdrościć, 
aby nie poznała dróg, po k tórych rzeczywiście chodził K o­
ściół i nie m ieli ułatwić, choćby pobieżnego tylko wejrzenia 
w prace Kościoła? To pewna, że dowody na naukę ab s tra ­
kcyjną i żywe historyczne przykłady, przedstawione w hi­
storyi jako owoc dojrzały n a  drzewie tej nauki, potężniejsze 
wywrą w rażeniu ';na um ysłach dzieci, aniżeli nauka sam a. 
To, że nasz Kościół nazw any je st c ia łe m ; C hrystusa i fila­
rom  i utw ierdzeniem  prawdy, zrozumie dziecko w tenczas 
dopiero, kiedy h isto ryą dostarczy m u dowodów, że Kościół 
odnawia hezprzestannie i przedstaw ia życie Jezusa  i że 
D uch św. podtrzymuje- go i broni wśród burz i walk wsze­
lakich. Z jakimże podziwem będzie patrzało  dziecko na 
Kościół św., kiedy h isto ryą jasno m u udowodni, że tak, jak  
Chrystus s a m , dobrze czyniąc przez świat przechodzi, a t a ­
jem nicą krzyża wszystko pokonuje i sobie podbija. Tak 
przekonane wyciągnie z radością ręce po chorągiew Kościoła, 
aby stanąć pod n ią i pójdzie potem  z uwielbieniem  i poświę­
ceniem za jego głosem. I  niechby świat następnie, ileby tylko 
chciał, obrzucał w jego oczach biotem  pogardy i pośmie­
wisko, m ajestatyczną Kościoła budowę, niechby i na js tra ­
szniejsze wichry prześladow ania udęTzaly w%ogo posady, 
ono stać będzie przy nim  śm iało, z ufnością najwyższą, nie 
zachwieje się ani n a  chwilę, a rozprom ienione cnotą i świę­
tością, nie da się porwać i najszaleńszym  prześladowania 
zapędom.

Kto gruntow nie chce wyuczyć reiigii, ten m usi w pe­
wnej m ierze uzasadnić naukę wiary h isto ryą kościelną. N a 
biblii samej jirzecież nie opieram y wiary, bo tradycya jast, 
tak  dobrze dla nas źródłem  w iary jak  biblia, — w wielu 
naw et razach idzie przed biblią. W szakżeż regu łą  wiary 
je s t słowo św. W incentego z L erynu: ,-,Quod ubirjue, quod 
sem per et ab omnibus?* Z historyi możemy zestawić całą 
treści wiary, a i dekreta Kościoła norm ujące prawdy wimy, 
są faktam i kistorycznem i. Jeżeli tedy katolik musi wierzyć 
we wszystko, co Kościół do w ierzenia podaje, i m a zdawać

Historyą biblijna i historyą kościelna
w szkole elementarnej.
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sobie spraw ę z w iary swojćj, natenczas nie może pom inąć 
Listoryi. W śród  walk bezustannych  n a  polu religijnem , 
do jak ich  dzisiaj na wszystkich punktach wzywają nas prze­
ciwnicy nasi, wśród bezustannych napaści na nasze prze­
konan ia, potrzeba nam , byśm y bezustannie gotowi byli do 
obrony, a dla tego potrzeba też , abyśm y um ieli poprzeć 
dowodami historycznem i powagę Kościoła i n ieprzerw aną 
tradycyjność pojedynczych prawd wiary. M ając pogląd jasny 
n a  to, jak  w czasie rozwijała się praw da i taisz, m am y w 
rękach  broń skuteczną n a  wszystkich zwolenników i obroń­
ców herezyi. I  tem u  też trudno  pojąć, jak  mogli nauczy­
ciele katoliccy tak  spuścić z oka historyą, że obronę praw dy 
katolickiej zasadzali tylko n a  biblii. W  szkole ludowej, przy 
pouczaniu lu d u , nie godzi się zapom inać o te rn , źe prze­
ważna liczba katolików je s t katolicką przedew szystkiem  z 
przyczyn zew nętrznych, to jest z pochodzenia i wychowania 
katolickiego. D la  tego zadaniem  katechety  je s t na pier- 
wszem m iejscu tak ukształcić  um ysły  uczniów, ażeby p ra­
wdy religijne objęli z największą jasnością i umieli zdać 
sobie spraw ę z przyczyn i powodów, n a  których te prawdy 
są oparte. A tego się nie osiągnie, jeżeli się nie przedstawi 
uczniowi historycznie i nie opisze walk, które się-, około 
tych  praw d rozegrały. K to choćby tylko w zarysach naj­
ogólniejszych ze zrozum ieniem  poznał h isto ryą kościelną, 
ty m  nie zachwieje tak  łacno pogarda i pośmiewisko wymie­
rzone przeciw Kościołowi. Znajomość historyi kościelnej 
utw ierdza we wierze, rozpala dla Kościoła i wciska w rękę 
broń skuteczną przeciw wszystkim nieprzyjaciuloin Kościoła.

S tudyum  historyi kościelnej je s t najwyborniejszym  środ­
kiem  pedagogicznym  do wychowania katolików gorących, 
prawdziwych. Któż bez wzruszenia m ógłby czytać akta 
m ęczeńskie? — ile to  serc rozpaliły one już w życiu do 
ty ła , że chciały wzhić się nad poziom i wzlecieć szlakam i 
przez m ęczenników przebytem i, że ukochały Jezu sa  gorącą 
miłością, chociaż św iat ew angelią głupstw em  nazywał? Ko- 
gnż nie zainteresuje h isto ryą m isyi i m isyonarzy, opis ich 
trudów  i niebezpieczeństw , ich prac i owoców, żeby nie miał 
pokochać, uwielbić tych  bohaterów  wiary? Dzieci poddają, 
jak uczy doświadczenie, chętnie ucho opowieściom o podró­
żach, trudach , niebezpieczeństwach, — a to trudy dla J e ­
zusa, jego Kościoła podjęte. Rozwój działania Papieży wśród 
ofiar najrozliczniejszych czyż nie zdolen rozgrzać serca? —  
cnoty, czyny bohaterskie wypływające z miłości bliźniego, 
jakie jaśn ie ją  w żywotach Św iętych, czyż nie przedstaw ią 
się duszy dziecięcej ideałem , za którym  w upale gonić po­
cznie, który z daleka odczuje, pokocha? W  kole tej nauki 
rozwinie się cała skala najszlachetniejszych uczuć, bo to 
nie m yt, nie bajka, ale n a  faktach dokonanych oparta  lii- 
storya kościelna. A chociaż jej źródła me są uw ierzytel­
nione powagą Boską, jak  biblia, to przecież p łyną ono czyste 
i ja sn e , jak  żadne inne źródło historyczne, a po większej 
części m ają one w aktach m ęczeńskich, soborowych, w bu 
lach  papiezkich więcej aniżeli ludzką powagę. Przypieczę­
tow ane są one i poręczone powagą K ościoła, onego wier­
nego stróża prawdy, której broni D uch św. od wszelkiego 
przyćm ienia.

Do czystych serc dziecięcych przedziera się z łatwością 
wszystko, co szlachetne i p iękne; łatwo zapalają się one 
do wszystkiego, co prawdziwie je s t wielkie i jakże m ogłyby 
obojętnie przyjm ować wieści o wielkich chrześciańskich bo­
haterach? Dość tylko przypom nieć, jak ie  to wrażenie li­
czy m la historyą św. męczenników n a  sercu św. Teresy i jej 
b ra ta . A i tego zaprzeczyć nie m ożna, że życie ,Świętego 
w Kościele je s t więcej budujące i więcej w sobie zam yka 
nauki, aniżeli życie bohaterów  S tarego T estam entu . K iedy 
Zbawiciel wynosił św. J a n a  Chrzciciela jako największego 
m iędzy narodzonymi z niew iast, to dodał, że k tó r y 'j e s t  
m niejszy w  K rólestw ie Bożem większy je s t aniżeli on (Mat.

11, 11). Z życia św iętego w Kościele rozlewa się_ m iłość 
Boga w blasku cudownym  i cale życie takiego Świętego 
przedstaw ia się zawsze bogatą tkanką, w której m iłość św.

I rozrzuciła najpiękniejsze kwiaty, kiedy w bohaterach  S ta ­
rego Zakonu przeważnie je d n a  tylko cnota się przebija, 

j k tórą nadto przyćm iew a jeszcze prosta  na tu ra .
Dziecko, którego um ysł rozwinął się w kole lustory- 

, cznych w spom nień i w rażeń, będzie przez całe życie sm a­
kowało sobie tylko w lekturze budującej i poważnej, —  a 
lito w życiu w tern się kocha i za tem  goni, ten nie tak 
łatw o upadnie, tego dusza nie znajazie zadowolnienia w le­
kturze powszedniej, lekkiej i wartości wątpliwej pod wzglę- 

* dem  m oralnym . D la tego też tw ierdzim y stanowczo, że 
h isto ryą kościelna je s t środkiem  w ybornym  w ykształcenia 
młodzieży, a do poznania praw dy clirześeiańsidej i rozm i­
łowania się w niej środkiem  najskuteczniejszym . Przew yż­
sza ona pod tym  względem h isto ryą biblijną i dla tego 
stanow iła od sam ego początku częśc i clirześciańskiej nauki 
katechetycznej. I  tak w pierwszych wiekach odczytywano 
wśród nabożeństw a ak ta i pism a św. męczenników; św. Au­
gustyn  każe pouczać lud h istoryi kościelnej; presbyter Sul- 
pieyusz Sew erus, który około r. 400 powołał do życia in ­
s ty tu t wychowawczy dla chłopców, napisał dla nich historia 
sacra  albo chronica, k tóra je s t nąjstarszem  koinpendyuin 
historycznem . P ierw sza jej część podaje historyą biblijną od 

> stw orzenia św iata aż do niewoli babilońskiej, d ruga obejmuje 
dalszy ciąg h istory i bibUinej i h isto ryą kościelną aż do kon- 

ś su la tu  S tylichona i A ureliana w r. 400. W dodatku podał 
obszerny życiorys św. M arcina Turoneńskiego. N ajlepszym  

| to dowodem, źe historyą kościelną już w tych czasach sta - 
( wiano na równej linii z h isto ryą biblijną. Sławny pedagog 

francuzki ksiądz L ’H oniond w zeszłym wieku napisał hi­
storyą biblijną, do której dodał w równych rozm iarach i z 
równym  podziałem  h istoryą kościelną.

W naszem  położeniu obecnem bodaj czy to nie pium  
des id eriu m , kiedy nam  niepodobna dłużej nad kilka m ie­
sięcy w roku zbierać dziatwę, aby ją  sposobić do przyjęcia 
Sakram entów  św., bo i to, że dzieci w jednej parafii do ró­
żnych szkól chodzą i to, że w różnym  czasie tam  gdzie 
je s t szkoła t. zw. latow a i szkoła póldm ow a, spraw ia, że 

: wszystkich razem  nie m a po szkołach wiejskich przez cale 
: pól roku, o system atycznej zatem  nauce religii św. przez 

kilka la t pod okiem i kierunkiem  kap łana , n iestety dzisiaj 
i  ani mowy być nie może; — poruszyliśm y jednakże kwestyą 

z teoretycznćj strony, a tu i owdzie może i p rudentia i ze- 
lus pastoralis poda przy okazyi sposobność zastosow ania je j 
w praktyce, — choćby tylko i w naukach poobied...ch k a ­
techizm owych w niedziele i św ięta, które się; odbywają w 
kościołach naszych w przeważnej części; — podaliśmy ma- 
te ry a l godzien głębszego zastanow ienia się, a prosim y Boga, 
aby corychlej pozwolił urzeczywistnić p .um  desideriuni i 
przeprowadzić je  w praktyce. Dzisiaj niech każdy czyni 
co może, a przecież całość się złoży, choćby tylko sztuczna, 
—  lepsza zawsze nad próżnią, od której uchowai nas Panie!

Ś r o d k i  

służące do podniesienia duchowego życ ia

A rcybiskup  koloński śp . K lem ens A u g u s t tak ie  kiedyś po­
d a ł uw agi duszom , które sam  prow adził, a  które niejedon k a ­
p ła n  zastosować może do penitentów  sw oich:

1. Uważać się  zawsze w zależności od D ucha  Bożego i 
nio zasm ucać go n igdy, — sta rać  się  zawsze poznać, czego od 
nas żąda; —  py tać  go się  często o radę, a  kiedy nie wiemy, co 
m am y obrać, p rosić go z podwojoną gorliw ością, aby by ł św ia ­
tłem  naszem u sercu.
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2. W yrzec się  w łasnej woli, t. j .  n ic  n ie czynie z w łasnego i 
popędu, wszystko za pobudką Wiary, wszystko d la B oga — i ty lko  j 
d la Boga.

3. Znosie m ałe  n ieprzy jem ności, które nas co clm ilę spo­
ty k a ją , z rad o ścią , m iło śc ią  i w dzięcznością. P rzez to ćwiczy j 
się człowiek bezu stan n ie  w u m artw ien iu , a  wielkie ztąd  może 
odnieść korzyści.

4 . K iedy dusza  je s t  p rzy g nęb iona  i sm u tn a , iść w duchu j 
do ogrodu oliwnego, tam  uklęknąć przy  Jezu sie  i przyjąć  k ielich 
podany z w estchn ien iem : O jcze, n ie moja a le  twoja niech się ( 
s ta n ie  w o h ą ę 1̂ * ' ^ ? ^  . . '  ■ •

5. N a  widok błędów  swoich upokarzać się, ale  n ie dziw ić i 
się tem u , an i przerażać. Niepokój o słab ia  d u szę , a  je j  przecież 
ty le  s iły  potrzeba, aby m o g ła  w alczyćoz n iep rzy jac ió łm i, k tórzy  i 
wciąż są  przy niej i wciąż w n ią  uderza ją . Żyje ona ufnością \ 
i m iłością, a r a d o ś ć je s t  dla niej niow yczerpanem  źródłem  świętości.

6. Czuwać nad tern, aby n ie  strac ić  wolności du ch a: tej > 
cudownej wolności, tego spokoju niebieskiego dzieci Bożych, bez 
k tórego nic prawdziw ie dobrego n ik t n ie zdziała j Ażeby zachować 
ten  spokój, trzeb a  z c a łą  m ocą o Byga się  oprzeć, ̂ chodzić w jego  
obecności ze sercem , w którein .jjokój m ieszka. i

7 B yć w iernym  i w na jm niejszych rzeczach , ale  bez 
lęliliw ości i bez p rzym usu . N ie lękajm y s ię , żeby nam  ktoś < 
p rzeszkodził w naszych spraw ach a naw et i w naszych  m odli- i 
tw ach. M yśmy każdćj chwili powinni być gotowi odejść od n ich  
z wesołym  um ysłom , ażeby znów potem  powrócić do n ich . J e -  
żeliśm y n a  u s łu g a ch  Bożych, to B óg n ie  żąda więcej nad to.

8. W  naszych  sprav .ach  n ie gonić  zbytecznie, n ie chcieć, 
aby się  szybko u k ład a ły  jak o  m yśli; zwalczńć przeszkody, ale  nio 
tra c ić  przytem  dueba i energ ii, j e ż e l i  się coś u d a , natenczas 
chw alić B oga; jeżeli się zaś n ie uda, także go chwalić. Słowo 
„B óg tak  clige“ zair.j ka w sobie wszystko.

9 . W  stosunkach  z b liźnim  unikać  wszelkiego dziw actw a; 
n ie  o d straszać  nikogo, z każdym grzecznie, łagodn ie  nfówić, n -

. w z g M n ia ć  d ru g ich  słabości. B ądźm y ostrożni, abyśm y „nie z ła ­
m ali trzc in y  zgniecionej, a  ln u  kurzącego się  nio zgasi Ii.“

1 0 . Często zw racać m yśl do B oga, kiedy z ludźm i obąii- j 
jem y ; skupiać  m y śli, aby się  modlić* wffldcliości, a le  bez p rzy ­
m u su , bez m ozołu, z dziocięcom upodobaniom .

11. W  m odlitw ie w ew nętrznej słuchać , czy B óg nie.m ów i;
—  otw ierać m u serce, aby przyjm ow aejjśw ięte jogo  słowo; żywić ' 
się  t ą  m an n ą  cudowną, n ic  z niej nie uronić, jirz y jjp c w n S s WdHfe- j 
cznością i je ść  tę  m annę.

1 2 . Po trzeby  nasze i nędze przedkładać  z pokorną ufno- i 
śc ią  Ojcu, k tó ry  je s t  w niobie. M m odlitw ie n ie natężać się I 
g w ałtow nie , aby się  wznieść do w ielkich m edytacyi; kiedy Bóg 
n as woła, pociąga, iść za łask i podnietą  z naiw nością dziecięcia, i 
k tó re  się pozw ala za  rękę prowadzić.

13 . W ia rą  trzeb a  się  we w szystkiem  kierovvąć:: nie p rze­
widywać w szystkiego, n ie  clicieć wszystkiego up rzedza®  czynić, 
co m ożna i co się  czynić powinno; jeżeli zn ikąd pomoc nie p rzy ­
chodzi , spocząć spokojnie w objęciach  Zbawiciela.

1 4  N iczego n ig d y  n ie  rozpoczynać z próżności, an i u s ta -  j 
wać w podjętej p racy  z p różności, bo próżność um nie jsza  za- > 

'  s łu g ę ;  Bog stoi zawsze b lisko ty c h , k tórzy  p racu ją  n a  jeg o  
chw ałę. Oli walczy z n a m i, kiedy d la  niego podejm ujem y walkę, 
a  n ie  obaw iajm y się niczego, dopóki in teneya  nasza  je s t  czysta.

15 . D ucha  n iew iary  i zasad  przew rotnych, któro dzisiaj , 
więcej u d e rza ją  w clirześc iau  aniżeli kiedykolw iek, trzeb a  się 
w y strzeg ać  wszelkiem i s iłam i; m urem  się otoczyć przeciw  m i­
łośc i w łasne j i obojętności, które prow adzą do pogardy lu b  za ­
n ied b an ia  zw ykłych p rak ty k  re lig ijn y c h , uśw ięconych wolą Ko­
śc io ła  i p rzyk ładem  św iętych s łu g  Bożych. Kto na to bacznej 1 
n ie  zwraca uw agi, ten  zasm uca D ucha św., k tó ry  łaskę  sw ąd a w a  
tylko m aluczkim  i pokornym  —  a to sm utno  może pociągnąć  za 
sobą  następ stw a  jo d  w zględem  zbaw ienia.

16  Częstego po trzeba  p rzy p o m in an ia  sobie, żeśmy c lnze- 
ścianam i t. j .  dziećm i Boga i dz iedzicam i jeg o  królestw a. —  i

N am  podziw iaćby potrzeba z A nio łam i w ielkość naszego pow o­
łan ia , żeśmy mimo nędzy naszej s ta li się członkam i Jezu sa , o d ­
kupien i k rw ią  jego, nakarm ien i św iętem  jeg o  p ia łe m  S ż e  wolno 
nam  brać u d z ia ł w nieskończonych jeg o  zas łu g ach  przez w szy­
stk ie  nasze uczynki; żeśmy oddani przez niogo pod opiekę M aryi, 
N sjśw . M atki jego , jeg o  Aniołów i powierzeni k ierow nictw u n ie ­
om ylnego jeg o  K ościoła; żeśmy więc powołani n a  ziem i do tego, 
by kiedyś panować z n im  w iecznie w iiiebie w p o łączen iu  z O j­
cem jeg o  niebieskim  w uczestn ic tw ie  boskiej jeg o  n a tu ry .

17 . U cieczką zawsze o sta teczną  w na jg łęb sze j ufności’  i 
pokorze n iech  będzie N ajsłodsze Serce Jezu sa , źródło ła sk  wsze­
lak ich , wzór cnót w szystkich, a  obok n iegc i N iepokalane Serce 
M aryi, wzór żywy Serca Jezusow ego, bo p r z e d n ie  sp ły w ają  n a  
nas najn iechybn iej b łogosław ieństw a n ieb iesk ie.

Kwesfcyc teglogiczue.
A bsolucya w  konfesyonale od rezierwatu, cenzu­

ry, itd . udziela się zwykle osobną fo rm u łą , w której to ro zg rze ­
szenie wyrażone. P y ta n ie : 1. kiedy, w którom  m iejscu zwykłej 
fo rm uły  ab so lu tion is tę  d ru g ą  fo rm ułę  należy w trącić? 2. Gdy dys­
pensa m ałźoń. z polecania offieyała przez proboszcza m a być fu l- 
liiinowann, w ja k i spjjlób to czynić należy? 3. Gdy chodzi o dys­
p en sę -za  grzocli tajem ny, czy zawsze trzeb a  j ą  udzielać w kon­
fesyonale? Cóż w tenczas, gdy jeden  k ap łan  słu ch a  spowiedzi j e ­
dnego z oblubieńców , a d rug iego  inny?

O d p. ad 1 A by rozgrzeszyć z rezerw atu , do którego c en ­
zura  nio je s t  przyw iązana, zw ykła fo rm uła  abso lu tion is je s t  wy- 
starczająca.^-H Jdyąrozgrzeszyć trzeb a  od cenzury  i grzechów  spo­
w iadanych, absolucyauienzury  w inna poprzedzić rozgrzeszen ie  g rz e ­
chów, gdyż cenzura  je s t  zakazem  K ościoła udzie lan ia  Sakram en­
tów, tem u, który  je s t  n ią  obciążony; przez rozgrzeszen ie  grzechów, 
zanim  się uw olniło p en iten ta-ted  cenzury, przekroczyłoby się ten  
zakaz Kościoła,, jakkolw iek rozgrzeszenie byłoby ważne. Z & eg u ły  
fo rm uła  zwykła K y tu o lu  w ystarcza\n 'a tego rodzaju  absolucyą, gdyż 
zaw arte je s t  w niej rozgrzeszenie z wszelkiej ekskom uniki, suspensy 
i in te rdyk tu . Gdy m a być udzielona dyspensa od Pon itencyary i. 

R ozgrzeszenie sak ram en ta ln e  poprzedzijjiw inno e g ze k u c ją  dyspensy, 
k tóra :w tej lu b  podobnej form ule może być wykonaną:

K(jo r ir tu te  pa tes ta łis  m ik i a  s. Sede  (vel a rayerendissimo 
Epigcopo) concessae, absolro te im p rim is ab om nibus sententii?  
c en m ris  et poenis ecełesiusticis, ta m  a  jn r e  quam  ab hom ine quo-
quo modo .neu rs is; aeinde dispenso tccum super iinpedim ento .....
qiwd, •m curristi. In su p e r  prolem  suseeptm n rei suscip iendam  legi- 
tiruam n u n tio . I n  no im ne P a tr is  et F il i i  e p  S p ir itu s  s. A m en .

ad 2. Kiedy dyspensę ud z ie lił oflieyał, w ystarcza, gdy pro­
boszcz uwiadom i oblubieńców , że dyspensa zo sta ła  udzielona i a- 
pliKOwana. Gdy oflieyał delegu je  proboszcza do fu lm inacy i dys­
pensy, ten  zawezwie oblubieńców, a ubraw szy się w komżę, każe im 
uklęknąć, w yciągnie nad n im i rękę i odmówi następ u jącą  lu b  jo -  
dobną fo rm ułę  odpowiednią do p rzypadku :

U o m m u s noster Jesu s C hristus vos absoirat. et ego a u c to n -  
ta te  -wilii a ^ lierer . E piscopo  (val a summo Ponjłfico) m ik i concessa, 
ros absolro im p rim is  ab om nibus sen ten tiis , poenis et censuris eccle- 
siasticis ad i ffeetum  praesen tis d u m ta x a t  d ispensa tion is conseąuen- 
d u m ; deinde d ispem o  m biscurd  super im pedim ento... u t, eo non  
obstante, m a tr im o n iu m  canonice contralw re et in  eo postm odum  
remanere hcite  p o ss itis , prolemqv.e susccptam  rei suscip iendam  le- 
g itim ani esse ac fore n u n iio  I n  nom ine P a tr is  et F il i i  et S p ir i­
tu s  s . A m en .

ad 3. D yspensę za g rzech  ta jem n y  udzielić  tylko m ożna w 
konfesyonale. Każdy spow iednik może tylko swego p en iten ta  dy­
spensować, lecz dyspensą  udzielona jednem u służy także drug iem u. 
Je ś li obaj ob lub ieńcy  tego sam ego m ają  spow iednika, ten  n ie może 
korzystać ze spowiedzi jednego, aby d ru g iem u  o zachodzącej p rze­
szkodzie m ałżeńskiej oznajm ić , lub  toż dyspensę m u aplikow ać; 
lecz je ś li o przeszkodzie tak  od jednego  ja k  i d rug iego  z ob lu­
bieńców się dow iedział, aplikow ać w inien dyspensę osobno k a ­
żdemu z nieb.
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R t i s t y t u c y a .  Pew na p an i przyobiecyw ała  n iejednokrotn ie 
służącej, k tó ra  d łu g ie  la ta  w iernie je j służy ła , żo pam iętać  o niej 
będzie w testam encie. Raz je j pow iedziała, żo oprócz leg a tu  3 0 0  
m arek , jak i jej zapisze, d a ru je  je j zeg ar stołowy, lecz go dopiero 
po je j śm ierci m a  zabrać. Tym czasem  p an i ta  u m arła  n ag le  i te ­
stam en tu  n ie zrob iła . S łużąca z a b ra ła  n ie tylko z e g a r , lecz bez 
wiedzy spadkobierców w yjęła z biórka 3 0 0  M. Po n iejak im  czasie 
przychodzi do spowiedzi i prosi o ra d ę , czy może z dobrem  su ­
m ieniem  zatrzym ać zegar i p ieniądze. Co je j odpowie spowiednik?

O d p. Praw o służącej do zeg ara  je s t  darow izną ( ju s  in  ro), 
d la  tego  jako  da ro w izn ę , uczynioną pom iędzy żyjącym i i prze­
k a z a n ą  pod w ym aganem i w arunkam i na  w łasność, m og ła  zabrać. 
P a n i m ia ła  prawo do darow ania zegara, m ia ła  wolą do tego, wy­
raźn ie  j ą  ośw iadczyła a s łu żąca  p rzy ję ła  tę  darow iznę , co zaś 
tu  g łów nie  rozstrzygającym  je s t  m om entem , zegar za życia pani 
b y ł ju ż  służącej oddany. W edle praw a tedy przyrodzonego daro 
w izna b y ła  ważna. P raw a  świeckie u z n a ją  także darow izny ustne 
za ważne, je ś li n a tą p iła  tradycya darowanej rzeczy. —  T rudn ie jsza  
by łaby  sp raw a , gdyby pan i z am ias t: „d aru ję  ci zeg ar stołowy, 
lecz tym czasem  go pozostaw n a  m iejscu", b y ła  p o w ied z ia ła : „na  
przypadek m ej śm ierci d aru ję  ci z eg a r stołow y", gdyźby w tenczas 
n ie  było donatio in te r  vivos, lecz donatio  m ortis causa, prawo w ła­
sności nie było za życia p an i przen iesione na s łużącą, lecz dopiero 
p rzejść  m iało  po jej śm ierci. Gury w swem C o m p c n d iu m  staw ia 
w tej m ate ry i py tan ie : Czy może ten , k tó rem u rzecz ruchom a na 
wypadek śm ierci podarow ana z o s ta ła , zabrać j ą  po śm ierci pota­
jem nie? i odpow iada: affirm ative, w edług  opinio p robabilior, je ś li  
obdarow any je s t  pewien tej darow izny i osta tn ie j woli zm arłego. 
W  dzieło swem C a s u s  c o n se ic n tia c  w ykazuje, że w tak im  razie  
w edług  p raw a przyrodzonego spadkobiercy są  zobow iązani wydać 
rzecz darow aną, je ś li  w iedzą o darow iźnie. Gdyby zaś o tom  nie 
n ie  w iedzieli, n ie m ają  wcale obowiązku wierzyć w tego  rodzaju  
zaręczen ia , źadnem i dowodami n ie  p o p arto , gdyżby każdy m ógł 
pow iedzieć, źe m u to lub  owo zm arły  darow ał. Spraw ę w tak im  
raz ie  m ogą spadkobiercy przedłożyć sędziem u do rozstrzygnięc ia. 
Spow iednik zaś w tym  przypadku  m óg łby  zezwolić n a  zatrzy m a­
n ie  zegara  przez s łu ż ąc ą , pod w arunkiem , że gotow ą będzie pod­
dać się  sen ten tiae  ju d ic is , gdyby spadkobiercy praw a własności 
je j zaprzeczyli i na  drodze sądowej swych praw  dochodzili.

Inaczej m a się rzecz z p ien iędzm i, które by ły  tylko przy­
obiecane. Z ty tu łu  ob ietn icy  n ie m o g ła  słu żąca  ich  zabierać. 
Gdyż naprzód niepew nem  j e s t ,  czy pan i ob ietn icą  tą  śc iśle  zobo­
w iązać się chciała . Często bowiem w tak ich  razach  ob ietn ica  n i- 
czem innem  nie jest, jedno  f ostanowieniem  bez in te n c ji  zobowią­
zan ia  się ścisłego. Przypuściw szy  jednak, żeby pani rzeczyw iście 
b y ła  ch c ia ła  się  zobowiązać do przeznaczen ia  w testam encie  lega tu  
n a  rzecz służącej, to ta  tylko ju s  ad rem pozyskała , o spe łn ien ie  
tej obietnicy m og ła  więc prosić  dawniej swą p a n ią , obecnie jej 
spadkobierców . Pod żadnym  zaś w arunkiem  n ie  m a praw a brać 
sam ow olnie 3 0 0  M., tylko czekać m u si, czy spadkobiercy, k tó ­
rym  może ob ietn ica  pan i je s t  z n an a , dobrowolnie albo przez sąd 
zm uszen i kwotę tę  b ęd ą  chcieli je j w ypłacić. Jeżeli sąd  rozstrzy­
g n ie  na  korzyść spadkobierców, słu żąca  m usi się poddać wyrokowi.

W iększo prawo m ia łaby  służąca  do tych pieniędzy, zw łaszcza 
do dochodzenia swych p re te n s ji  p rzed  sądem , gdyby nie z ty tu łu  
obietnicy p rostej, lecz z in nych  ty tu łó w  ro śc iła  sobie do n ich  p re ­
te n s ją ,  np. gdyby za tru d y  swe nadzw yczajno, podejmowano przy  
pielęgnow aniu  chorej p an i, nio o trzy m ała  żadnego osobnego wyna­
g ro d zen ia , lecz w łaśn ie  te 3 0 0  M. za to m ia ła  przyrzeczone, i 
gdyby w łaśn ie  ta  obietnica b y ła  powodowała s łu żącą  do troskliw szej 
opieki i większych pośw ięceń; wouezas zachodziłby tu  co n tractu s 
onerosus a  nie g ra tu itu s , a  z tąd  służąca  m ia łab y  ścisło  praw o do­
m ag an ia  się tego w ynagrodzenia przed sądem . Lecz i w tym  razie 
n ie  wolno jej brać  sam odzielnie 3 0 0  m arek , gdyż bez ważnych 
bardzo powodów n ie  wolno pom ijać drogi sądowej i sam em u sobie 
kom pensatę  czynić.

U Z a r o n - i U s s u .

P ol sk ie  d y e c e z y e .  (Powrót księdza wygnańca ze Sy- 
beryi.) Do Lwowa p rzyby ł w b. m. z g łę b i Rosyi d ługo le tn i wy­
gnan iec  ks. W al. O s i ń s k i ,  b. kanonik honor, w arszaw ski, do 
r. 1 8 6 4  sędzia su ro g a t dyec. sejneńskiej (za rządów ks. bisk. L u ­
b ieńskiego) a  jako tak i oiicyał tejże dyecezyi. Skutkiem  wypadków 
1 8 0 2  i 6 3  r .  uwięziony, skazany został na  la t  L2 ciężkich robót 
na Syberyi. K aźń sw ą odbywał naprzód w kopalni w ęgla w A le ­
ksandrowski! (pod Irkuck iem ), następn ie  w A katu ji (w nerczyń- 
skirn powiecie), w końcu w A lg aczu  do 1 8 6 8  r. Potem  zesłany 
na posielenie m ieszkał w Tunce do r. 1 8 7 4 , gdzie swym tow a­
rzyszom  niedoli, klerykom  w yk ładał teo log ią  m oralną; od r. 1 8 7 4  
do bież. r. p rzepędził w Spasku, w gubor. tam bow skićj, gdzie się 
t ru d n ił  wyrobem pasków kościelnych; w m iesiącu  u b ieg łym  został 
u łaskaw iony pod w arunkiem , że się n igdy  w g ran icach  iihperyum  
rosyjskiego nio pokaże. W  Spasku je s t  jeszcze 4 kapłanów  wy­
gnańców: ks. B . G r y  k i e  t y  s 821etni starzec, prof. som in. sejneń., 
ks. O nufry S y r w i d  prob. dyec. wileńskiej, ks. A nt. J a k u  b o -  
w s k i  z dyec. m ińskiej i ks. Mik. K u l a s z y ń s k i  z dyecezyi 
lubelsk ie j.

R Z Y M .  (Kard. Laviyerie. — f  Mgr. Oizzi. —  Medal 
pamiątkowy rządów Papieża. —  Choroba Kard. Angolo 
Jacobini. —  Nominacye.) Objechawszy F ra n c ją  p rzy b y ł K ard . 
L ac ig e rie  dn ia  10 b. m. do Rzym u. A d m in istracya  pobożnych 
zakładó.7 w Rzym ie u s tą p iła  .Kardynałowi kościół narodowy św. Mi­
k o łaja  lo ta ryngsk ., aby K ard y n ał m ógł przy nim  ustanow ić pew ną 
liczbę swych zakonników z A fryki. —  D nia 13 czerw ca u m arł 

j jed en  z najgorliw szych  i najpracow itszych p ra ła tó w  K u ry  i rzym - 
| sk iej, M gr. L aur. G i z z i w 5 5  r. życia. O d r . 1 8 7 5  by ł członkiem  

try b u n a łu  Roty i n a leża ł do kom isji pierw szego stopn ia  t ry b u n a łu  
spocyalnego, ustanow ionego w W atykanie  przez Ojca św. L eona X I I I  
w celu za ła tw ian ia  sporów, m ogących być wywołanych przez ad m i- 

j n is trac y ą  pałacow ą. —  M edal w ybity na pam ią tk ę  ósmego roku 
! rządów Pap ieża  L eona X III  m a uwiocznić fak t ważny o tw arcia  wa- 
S tykańsk ieb  archiwów. N a jednej stron ie  jo st napis: Leo X I I I  P o n t.

Max. An. V III, n a  odwrotnej stron ie  trzy  sym boliczne figury  przed- 
, staw iające  ważność h istorycznych studyów z n ap isem : H isto ria , 
i F u g io n tiu m . T estis. Tom porum . V erita tis . Lucern. A dfert. I iru d itae . 
i  P o s te rita ti. M endacio. P ro tiiga to . Kojec to. N a tarczy  trzym anej 
\ przez jed u ę  z tych  figur wyryte są  słow a: H isto ria  lux  v e rita tis , 
i —  K ard y n ał A ngolo J a c o b i n i  zachorow ał niobezpiecznie n a  
> zapalen ie  p łuc . S tan jo g o  wielkie budzi obawy. —  Przez  Kon­

g re g a c ją  P ropagandy  zam ianow ał Pap ież  b iskupem  w Soutliw ark 
| w A ng lii M gra B u tte , koad ju to ra  zm arłeg o  M gra  Cofiin; w ikaryu- 
; szem  apostolskim  w Ja p o n ii południow ej ks. J u l .  A lf. Cousin, nadto 

u tw orzy ł nową p re fek tu rę  aposto lską pod nazw ą rzeki O ran g e  ’•» 
p rzy lądku  D obrej N adziei.

W ł o c h y .  (U  czbożne gwałty.) Co się dzieje w katolickich 
j W łoszech , to praw ic niepodobne do uw ierzenia. M iasto G enua 
| było niedawno widownią bezbożnych, do najw yższego sto p n ia  obu- 
j  czających na najśw iętsze  w re lig ii katolickiej rzeczy zamachów. 

AV oktawę Bożego C iała  odbyw ała się  u roczysta  procesya w ew nątrz  
kościoła ka tedralnego . W chw ili gdy N ajśw . Sakram en t, niesiony 

; pod baldach im om , zb liżał się  do drzwi g łów nych , p ięćdziesięciu 
i lu d zi uzbrojonych w kam ienie i lask i w ta rg n ęło  do kościo ła i 
\ wszczęło b ija tykę  z w iernym i idącym i w procesyi. N ędznicy ci 

rzu ca li naw et kam ien iam i n a  m o n s tran c ją  i poran ili k ilk a  osób 
w pobliżu baldach im u się znajdu jących . Policya z jaw iła  się  w ko- 

< ściele, gdy bójka b y ła  skończoną, jakkolw iek  te  n ieporządk i by ły  
j naprzód przygotow ane. M ając zapew nioną bezkarność h a ła s tra  

an ty k lo ry k aln a  w k ilk a  dn i później now ą w ypraw iła  bu rdę . Sto- 
; w arzyszenia kato lickie pow racały z pobożnej p ielg rzym ki od M a­

donny del M onte. Gdy ju ż  w iększa część pielgrzym ów  w eszła  do 
k ościo ła , re sz ta  b ru ta ln ie  n ap ad n ię ta  została. W  w alco, ja k a  się  

! sku tk iem  tego w yw iązała, było siedm iu  ran n y ch  i jed en  zab ity . 
; A rcybiskup  genueńsk i wystosował do dyecczyan lis t p a s te rsk i, w



którym  p ro tes tu je  przeciw  gw ałtom  św iętokradzkim  i rozporządza 
m odlitw y na przeproszenie P , B oga.

F r a n c y  a. (Katedra mytologii poróiunawcsej.) N a po­
siedzeniach kom isyi budżetowej p a rlam en tu  fraueuzkiego b y ła  zno­
wu mowa o skreślen iu  różnych pozycyi przeznaczonych n a  u trzy ­
m anie duchownych. N a tern sam em  posiedzeniu, n a  którem  skre­
ś l i ła  kom isya 5 m ilionów z budżetu w yznań , m in iste r Goblet 
p rzem aw ia ł za  utw orzeniem  i udotowaniom  nowej katedry  w ko­
leg ium  francuzkiem  dla m ytologii porów naw czej, k tó ra  w m yśli 
twórców m a być m aszyną  w ojenną przeciw  re lig ii. W  każdem  
m ieście francuzkiem  znajdował, się będą  s ta rzy  księża, co z g ło d u  
um ierać  m u szą , lecz za to  tłu s to  istn ieć  będą prebcndy d la 'p r o ­
fesorów obowiązanych objaśn iać  przed próżnem i często ław am i, 
kto by ł Konfucyusz, B udda, Zoroaster i in n i twórcy m ytologii a  g ło ­
wnie będą  m ogli dowodzić, że chrześciaństw o je s t  re lig ią  abso lu tn ie  
n iższą  i p rz es ta rza łą . Kom isya budżetowa tak  oszczędna dla re ­
lig i i  C hryst. n ie  staw ia g ran ic  swój szczodrobliw ości, gdy chodzi 
o krzew ienie wo P rancy i skcptycyzm u. N iezad ługo  nie będzie 
tara sem inaryow , lu b  też tak a  m ała  ich  liczba, że niepodobieństw em  
będzie zape łn ić  późniejsze szczerby w duchow ieństw ie. W  zam ian 
za to m in is te r wychowania pub licznego  przyobiecuje katedrę, na  
k tó rej uczyć będą  re lig ii sta ry ch  Pershw  itd . Tym  co k rzy czą : 
„niech żyje ro lig ia !11 odpow iada: „nioc-h żyją re lig io .“

A n g lia .  (Z  kościoła anglikańskiego.) Ja k i duch panuje 
w kościele an g likańsk im  zdradza n astępu jący  fak t. A rcybiskup  
z C antorbury , p rym as an g ie lsk i by ł razem  z księciem  dc C.alles, 
prezydentem  tow arzystw a królew skiego i wszelkim i znakom itościam i 
na  polu n auk i, lite ra tu ry , sz tu k  pięknych, i ze św iata  politycznego 
obecnym  n a  in au g u racy i posągu  D arw ina  w nowem m uzeum  hi- 
storyi n a tu ra ln e j w South-K ensing ton . Jeżeli który  'człow iek cios 
strasz liw y i g łębok i nie t j  Iko religuom ustalonym  , lecz opowieści 
b ib lijnej zadał, to n iew ątp liw ie  au to r „początku rodzajów .'1 D ar­
win u m iera , pochowany je s t  we ‘W estm inster, zapisany w szeregu  
w ielkich ludzi A n g lii  obo le  N elsona , Sluikespcaro i Newtona. 
Czego więcej po trzeba?  Duchow ieństw o an g lik ań sk ie  oddaje mu 
głęboki pokłon i z całym  krajem  sław ę jego g ło si!

Szturm
*  obozie niemieckich reform atom  n z i  k o ś i l  ej

przeciw

ro z p o rz ą d z e n io m  S t o l ic y  św.

B r ł  czas i to niedawno jeszcze , ja k  uczeni teolodzy niem ieccy, 
-uo llinger n a  czole, zarozum ia li n a  swe niektóro  rzeczyw iste a  na 
bardzo wiele tylko m niem anych z a s łu g , zab ra li się  do z restau ro - 
w ania  i zreform ow ania sw ą „n iem iecką n a u k ą “ całój teologii h ć ii-  
łego  K ościoła. F razesom  „n au k a  n iem iecka" szerzono na  k a te ­
drach  i w katolickich  p ism ach propagandę dla tego przedsięw zięcia 
a  wszystko, co wchodziło tom u w drogę, jako  „nienaukow e" i „n ie r 
n iem ieckie1- usuw ano i gniocono. U rządzano  w ędrujące „zeb ran ia  
uczonych" i nic om ieszkano zapraszać n a  n ie B iskupów , k tórzy też 
po części z obawy, aby n ic być okrzyczanym i za „nieuków i n ie 
niem ieckich^? da li się  schwycić na  ten  lep. Z pogardą  trak tow ano  
tam  „zacofano i n iew ykształcone" duchowieństw o włoskie. A  kiedy 
K urya  rzym ska niezadow olenie swoje z tej" pychy „uczonych" n ie­
m ieckich i pom ia tan ia  teologam i innych  narodów niejednokro tn ie  
w yrażała, kładzono to n a  karb  owej teologicznej m izoryi w łoskićj, 
i  wyrażano n ad z ie ję , żo orzeźw iające tchn ien ie  teologicznej nauki 
w n iezad ług im  czasie przez A lpy p iękny  półwysep owionie i nowo 
duchowe życie obudzi. P iu s  IX  o strzeg a ł ostrom i słow y przed tą  
zaro zu m ia ło śc ią , z tego  powodu od ty ch  „uczonych" obdarzony 
zo sta ł p rzydom kiem  „teologicznego k re ty n a ."  Dokąd to szam ota­
n ie  się  „n iem iecko-naukow c" doszło, w idzieliśm y w nędznej sekcie 
s ta ro k a to licy zm u , k tóry  za nowe w ydanie p ro tes tan ty zm u  uważać 
trzeb a .

Coś podobnego lecz w innym  k ieru n k u  duchowego życia dzieje 
się  obecnie. J e s t  to coraz wyraźniej n a  specyficznie „n iem ieck i"*  
w yrabiający  się c e c y l i n i a z m .  W awrzyny niektórych nieza­
przeczonych z as łu g  n ie  pozw alają mu zasnąć i doprow adzają go 
do m onom anii restau row an ia  kościelnej sz tuk i w całym  K ościele a  
zw łaszcza we W łoszech  w edług niem ieckiej recepty. K to mę tylko 
waży ostrzedz przed tym  ekskluzyw nym  pury tan izm em  i wszelkie 
postępy nowoczesnej sztuki w odpowiedui sposób zużytkować d la 
K ościoła p ragn ie , ton  byw a okrzyczany za g łu p c a , n ic m ającego 
pojęcia ó .m uzyce kościelnej, itp . ep ite ta  w całój obfitości n a  głowę 
dosta je . J a k  wiadomo, stow arzyszenia św. Cecylii swemi rzeczy­
wiście pożytecznemi p rzy słu g am i poezątkow erai n iejednego B iskupa  
d la siebie z jednały  i od Stolicy św. n ie  raz  uznan ie  i zachęty otrzy­
m ały . D u fa jąc  tedy poniekąd w tę kościelną aprobacyą, sądzą, że 
pod je j osłoną m ogą p u rg acy ą  i reform ę rozciągać tak  daleko, ja k  
im się  podoba, a  n iejeden dobroduszny lu b  krótkow idzący k ap łan  
dm ucha razem  z nim i w tę  t rą b ę , może z szacunku  d la  kościel­
nego sz tan d aru , jak im  głowacze cecylianizm u powiewają, może też 
z innych  m niej szlachetnych  pobudek.

Najnow sze jed n ak  wypadki w skazują w idocznie, że ten  sza ł 
cccyliański nietylko na  z łą  wchodzi d rogę , ale  doprow adzić może 
do nowego w swoim rodzaju  starokato licyzm u, jaw nego  b u n tu  p rz e ­
ciw w ładzy kościelnej. Ju ż  uw agi i k ry ty k i, jak ic h  przywódzcy 
n iem ieckiej reform y pozw alali sobie w obec l is tu  K ard . B a rto li-  
nis'go, prefekt i św. K ongr. Obrzęd., do AmeUfiego, zdradzały , że 
cocylianizm owi nie o rzym sko-kato licki, lecz o specyficznie „ n ie ­
m iecki" p roduk t chodzi. Obecnie po w ydaniu urzędowego d e k re tu 1) 
(K ogolam cnto) św. K ongrog. Obrzędów prawdziwy pow stał sz tu rm . 
Jed n o  z kato lickich  pism  niem ieckich następu jące  o M in nowym 
rokoszu b u ty  niem ieckiej przeciw rozporządzeniom  kościelnym  
spraw ozdanie i odprawę daje:

D otychczas o rgana  stow arzyszeń Cecylii szczyciły  s ię , że 
one sam e k o * e ln o g o “ ducha rzym skiego posiadają. J a k  d ługo  
Jk:ym  n a d sy ła ł im uznania, pochwały, tak  d^ugo K o n g re g ac ja  św. 
b y ła  d la  n ich  św iętą, n ie ty k a ln ą  pow agą. Poniew aż zaś ta  sam a 
K o ngregacya , pobudzona przez prezesa w łoskiego stow arzyszen ia  
kś^ G u erin o  A m elii w M edyolanie i K ard. Sun F elice  w N eapolu, 
a  wreszcie przez K ard . B arto lin iego , p refek ta  S. K. C. i pro tek tora  
niem ieckiego stow. św. Cecylii, za z g o d ą  O j c a  ś w„ przesady 
i zapędy roform acyjue Cecyliauów h am u jąc  i do w łaściw ej m iary 
sprow adzając, z ło tą  drogę środkow ą jak o  re g u łę  postaw iła , prze­
wraca się k a rta  od razu . Rzy m i K ongregacya ju ż  n ie  są  św ięte 
i n ieom ylno, ich  dekret nic je s t  ogólnie zobow ięzującą no rm ą —  
„m nóstw o refleksyi, w ątpliw ości, skrupułów , uczuć boleści i td .“ , b u ­
dzi ton d o k u m e n t,—  ta k  pisze dosłow nie n iem iecka Caecilia a n a ­
wet przypuszcza, że każdy „uw ażny czy te ln ik  togo dokum entu  tak  
samo czuć i sądzić będzie." O jak ic h  to refieksyach i w ątpliw o­
ściach Caecilia m y ślała , to coraz wyraźniej wypowiada. N aprzód 
odkrywa tu  jed en  z owych b ł ę d ó w ,  które, ja k  wiadomo, Stolica św. 
wedle zdan ia  „niem ieckiej n auk i" , popełn ia, je ś li  swem i d e fin ic jam i 
niem ieckie fan tazye rozp łasza. _ę,Niechcemy tu  ze stanow iska m u­
zykalnego ob jaśn iać, czy to dek reta  w ogóle są  dobre i w łaściw e" 
—  tok mówi b u tn ie  cocylianizm  przez sw;ój o rg a n  o dekretach  
uroczystych R zy m u , chociaż k ilk a  w ierszy p rzed tem  chw alił się, 
„że jo s t uroczyście przez Rzym  potw ierdzonem  Stow arzyszeniem  św. 
Cecylii w szystkich krajów  niem . języ k a ."  D ru g im  epitetem , ja k i  Ce- 
cylianie n a d a ją  dekretow i św. K ongrogacyi, je s t  ś m i e s z n y  n o n ­
s e n s .  Caecilii w ydają się  n iek tóre  p a rag ra fy  tak  błazońskiem i, 
„jak gdyby  ja k i  kaznodzieja n a  am bonie następ u jące  rzeczy wyga­
dyw ał: obrazu ukrzyżow anego Zbauaciela n ie  będziesz p lu g aw ił 
policzkam i, śm ierdząccm i p lw ocinam i i obrzydliw em i charkocinam i; 
albo podczas Ofiary M szy św. n ie będziesz w ypraw iał żadnych 
b łazeń stw ."  "W rzym skim  dekrecie zaw arte w § IY  a r t. 1 8  i n a ­
stępnych  rozporządzen ia  co do w prow adzenia w życie przepisów

J) Myśmy tego dekretu uie podali, gdyż ogłosiła  go M u zy k ą  
kościelna  ks. Sarzyńskiego, a sądzimy, że to pożyteczne i przydatne 
dla kościołów naszych pismo wszyscy czytelnicy nasi trzym ają.
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w y stan ia  w spom niony o rg an  n a  śm ieszność w ten  sposób, że w sa r ­
kastycznym  ton ie  się pyta, czy , , to postępow anie szkodzić lu b  po- 
módz, do śm ierci kościelną muzykę, czy dom zdrow ienia m a.dopro ­
w adzić?" a  następ n ie  w faryzojskiój p j® e  się, c h e łp i:  ,,do t a ­
k i c h  przepisów  i rozporządzeń i  a d n a  jeszcze dyecezya n i e ­
m i e c k a  n ie  je s t  d o j r z a ł a . "  Z takim  sam ym  sarkazm em  
m ówi d p ó j: „niozaprzeczenie podano w §j IV  środk i, a  zw łaszcza 
1 8  i następ , a rty k u ły  są  tak znakom ito (!), źc n ie je d e n  niem iecki 
prezes dyecezalny z zazdrością n a  swego w łoskiego kolegę spo- 
g lądaS jbędzio  i może."

Do ostatecznych g ran ic  zuchw ałości dochodzi ton  o rg an , pod­
suw ając K ongrogacyi św. (oraz i Papieżow i, który da ł aprobacyą’) 
ś w i a d o m ą  o b ł u d ę .  W ydała  ona tylko dekret d la  togo, u t 
a lią u id  fcc.isse y idea tu r. N ie chodzi j ć j  wcale o ulepszenie m uzyki 
kościelnej, ta  p o z o s t a n i e  we W łoszech tak  sam o ja k  przedtem  
w k a  n  ‘ b a 1 s k i 111 stan ie . Owoż co ton o rgan  m ów i: „ U rz ę ­
dowe pism o S. R. C. nifi to dobre , że przez wyraźny jeg o  opis 
han iebne  stosunki włoskiej m uzyki kość. wychodzą n a  jaw ... D  u- 
c h o w i e ii s t  w o zw łaszcza posiada zganiony w E egolam onto g u s t 
k  a  n i b a  1 s k i . .  . ‘r , .Regolam ento je s t  wprawdzie k rok iem , ale 
tylko k r o k i e m  do lepszego, tylko in itiu ra  sapientiaęG  dobrem  po­
stanow ieniem , lecz n iefm ia łem  i zupełn ie  ogolncm , k tórego wykon,i- , 
n ia  darem nie  wyczekiwać będziem y. „N am  nie pozostaje n ic innego, 
jedno  oczekiwać czynów ,>1$, j o  upływ ie k ilk u  m iesięcy się pokaże, 
co się  s ta ło  a co się nic s tan ie ."  Z adw okacką p rzeb ieg łością  
wyprowadza potem  C a c c ilia  na  scenę „pessym istę1!* k tórem u k ła -  
d z ij  w u s ta  sło w a: „N a co się  p rzy d a , co pom oże. regolam ento  
we W ło szech ?  Odpowiedź: n a  n i c .  D okum ent ten  ułożony tylko 
został na  to, aby przykro zarzu ty  i sk a rg i p r ó i  n o m i s ł o w y ,  
za k tórem i n io ’po trzeb u ją  następow ać ra tu jąc e  czyny, u b ic ia  sie ­
b ie ew entua ln ie  bronić, że się  um yło ręco i 'za wszystko, co dalej 
n a s tąp i, odpowiedzialności się  n ie  b ierze." Gdy pessym ista w ten  
sposób stolicę rzym ską z obłudnym  przyrów nał P iła te m , organ 
św. Cecyi i dn "c u p ć łn ien ia  tego dow cipu, każe w ystąpić „żarto ­
w nisiow i", który  tak  się odzywa: „Tc kościclno m uzyczno dekreta  
s ą  ś w i a t e ł k a ,  które n a tychm iast ju ż  to przez autorów  sam ego 
regolam ento , ju ż  też przez żywioły i indyw idua stron iące  od św ia­
t ł a  zagaszone b ędą."  Takie więc ty tu ły  zarozum iały  o rg an  Ce­
cy lii śm ie nadaw ać włoskim  duchownym i całem u kolegium  K ongr. 
św. Obrzędów z Papieżom  na  czele: „żywioły i indyw idua lękające 
się  św iatłu , ob łudnicy , kan ibale, b łazn y !!"  M asonerya i liberalny  
byzan tyn izn i nowego zyskuje sprzym ierzcnca, ba  n aw et ryw ala w 
szydzeniu  i u rą g a n iu  się z najw yższej w ładzy, z kościelnego po­
zornie g ru n tu  wyrosłego.

Z t a  większem lekcew ażeniem  trak tow aną  je s t  Stolica rzym ­
ska, tym szum niej b rzm i pochw ała niem iockich Cecylianów P ie li 
sz tuk i. s j t N i o mc y  —  to zdrój kościelno-m uzycznego zbawienia! 
z tam tąd  m usi i może tylko zbawienie^! n a  cały  św iat katolicki, a 
zw łaszcza n a  W łochy i Rzym  w ypłynąć. Szczęśliwy ten  k a p ła n  
w łoski, ktorogo los przez A lpy zawiedzie dęN iem iec. Powróciwszy 
do swej ojczyzny i p rzy n ió s łszy  iskrę  kościolno-m uzycznego zba­
w ien ia , w N iem czech  zdobytą, i tam  j ą  złożywszy, może g łosić  
i sław ić  po w szystk ie  czasy: N iem cy, Niem cy nad wszystko, nie­
m iecka sz tuka, n iem ieccy  śpiew acy, N iem cy są  źródłem  zbawienia! 
Lecz dozwólmy m ów i& sam 8jjC aect77t: „Stow arzyszenie św. Cecylii 
w szystkich krajów  n iem ieck iego  języka  wydobywa z togo-dokum entu 
s łu szn y  d la  sieb ie  zaszczyt i sław ę, że jeg o  d u c h o w e  t c h n i e ­
n i e  j uż  p o  z a  A l p y  do pięknego półw yspu dotarło, t a m t e j ­
s z e  n ą  d u  ż y  c i a  wypiera, aby n astęp n ie  p o ż y t y  w n  e czynić 
p r  o p o z y c y o . . .  Tym w ł o s k i m  d u  c li o w n  y m , których 
l o s  s z c z ę ś l i w y  p r z e p r o w a d z i ł  p z o z A l p y ,  im i 
ty Iko .m ten  początek poprawy je s t  do zaw dzięczenia."

W  końcu organ Cecylii upom ina, aby dekretowi opór b ierny s ta ­
wić, tj. wcale się doń n iestosow ać. „Ten co stoi n a  pewnych nogach 
pozytyw nych kościelnych przepisów , oczyszczonego, gdyż w szkole 
w yrobionego sm aku, n ie będzie czu ł ż a d n e j  p o t r z e b y  korzy­
s tan ia  z w y  m y ś 1 o n y  c l i  (!) p r z e z  b e n i g n a  m a t e r  (!)

Kodak tor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w T

l i c e n c y i . "  N a uspokojenie sum ien ia  ty m , coby w tych  sło ­
wach wezwanie do n ieposłuszeństw a dostrzedz m ogli, wyrozum ował 
sobie o rgan Cecylii z raflneryą, k tó re jb y się  pew nie  e lem enta  i i n ­
dywidua n ie lubiące  św ia tła  nie pow stydziły, że w dekrecie tym  — 
nic chodzi przecie  o przepisy  d la z d r o w y c h ,  lecz o l e k a r - W  
s t w o  dl a c h o r y c h .  Zdrow em u nie m ożna nakazyw ać z a ż y w a ć ł  
lekarstw . Chory może je  b rać, kiedy chce; z resz tą  i od lekarstw a 
choVy wyzdrowienia spodziew ać się n ie może, je ś li w chorobę sw o jąM  
nie wierzy a m edycyna n ie podaje odpowiednich lekarstw . „ R e - B  
golam ento  m a tylko lekarstw a, chory n ie po trzebuje  b rać  żadnego ■  
z n ich , chorem u m ogą pomódz (ale nio pom ogą), je ś li  w ierzy w swe ■  
ciorpienio i w łaściw ych środków (których n a tu ra ln ie  R egolam ento I  
nio podaje) używa." Odrzuciwszy porównanie, znaczy to tyle: My ■  
N iem cy o dekreta  rzym skie nie dbamy; W łosi, duchowieństwo i Kon- 
g reg acy a  na  czelo niech się do n ich  stosu ją , im  ta  m ik s tu ra  i tak  I  
szkodzić n ie będzie, gdyż i tak  są  oni n ieu leczaln ie  popsuci i c h c ą ^  
takow ym i pozostać.

Dość tój cccyliańskiej zuchw ałości, b u ty  i zarozum iałości! —  J I  
tak  kończy nasze pism o k a to lick ie . O dkładam y pióro nie z b raku  , ”  
m ate ry a łu  dalszego, lecz w słu szn em  oburzeniu. Kto zaś m a chęć ąj 
dośw iadczyć i dożyć więcej, ten  m ech  postępuje dalej z cecylwijr- jj 
stwem  na  tej drodze. My ustępu jem y n a  bok i wołamy doń: T u  * 
y id o r is ! , -j

D z w o n e k . H o z y u s z a .  XX  U nici w C hełm ie posiada,.! 
dzwonek sreb rny  ze stosownym  napisem  i herbom , pochodzący W j 
czasów Soboru Trydenckiego i używany przez K ard y n ała  Hozyur.za 
juko przew odniczącego n a  posiedzeniach tegoż Soboru. Jeszcze 
podczas zarządu  dyecezyą ch e łm sk ą  przez ks. b isk u p a  T eraszk ie- 
wicza, m ożna było oglądać rzeczoną pam iątkę, k tó ra  dopiero w czas. j  
późniejszej ad m in istracy i osław ionego aposta ty  W ójcickiego z ag i­
nąć  m u s ia ła , gdyż jej- od tego czasu nie m a ta m , gdzie przez 
k ilk a  wieków b y ła  s ta ran n ie  przechow yw aną. Podaje tę  w iadomość 
K onstan ty  Hoszowski w swój rozpraw ie „S tan isław  H o zy u sz , k a ­
nonik krakowski, później b iskup  w arm iński i K ard y n ał p ań stw a  (!) 
rzym skiego ." ^ P r z e g lą d  a rc h e o lo g ic z n y  Lwów L8 8 3 , zeszyt I I I  
str . 37 .)

Na m iesiąc C z e r w i e c .  “BHfc
Nakładom  księgarni 0 .  F . P io tro w sk ie g o  w Poznaniu opuściło 

prasę dziełko pod tyt.
K llÓ I , R O I .l .S W  .11 /.I  S  C H R Y ST U S

k s .  M a r c in a  K in e z y  T . J .
Z 13 staoyami męki Pańskiej. Wyd ił k* dr Łukowski w Gnieźnie. 1
W y d a n i e  p i ą t e .  -ć,Cona: 1 nirk , z przesyłką p. opaską: 1,10 m.

Do nabycia wo wszystkich księgarniach. i
Zaproszenie do p r z e d p ła t y ! I

Z dniom 1 1 i je-u rb. K c t io  t r z e c i e g o  z u n u u d  ś .  O j c a  
F r i m c l s / . h a ,  C z a so p ism o  m ie s ię c z n e , poświęcone spiawom ter- 
cyarstWa św .Franciszka, niezbędne jiio tylko dla toreyarzów, ale i dla 
kapłanów i wiernych, pragnących się zapozniTć z duchem i regu ły  
trzeciego zakonu, w y c h o d z ą c e  n a k ła d e m  Księgarni Katolickiej 
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie, rozpoczyna t r z e c i  rok 
istnienia Prenum erata roczna z przesyłką do całych Niemiec wy­
nosi 1 markę i 50 fenygów.

Ojciec św. L eo n  X I I I ,  Jego K m in . ks. K a rd . LedócUowski 
i  Jego P rzew iel. G enerał 0 0 .  K a p u cyn ó w  udzie lić  ra czy li w y d a ­
w n ic tw u  tem u swego b łogosław ieństw a i aprobaty.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać w liście w znaczkach po­
cztowych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego.

S |» i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Jubileusz Papieża św Grze­
gorza V II (dok.). — Ilis to ry a  biblijna i liistorya koścbdna w szkole 
elementarnej (clok.). — Środki służące do podniesienia duchowego 
życia. — K w estye  teologiczne: Form uła absolueyi od rezerwatu, eon-, 
żury itd . — Rostytucya. — K ro n ika :  Polskie dyecezye: Pow roi księ­
dza, wygnańca ze Syberyi. -  Rzym: Kurd Lavigerie. -  f  Mgr. Giżąj 
— Medal pamiątkowy rządów Papieża. — Choroba K arli Angolo J a ­
kobini. — Noniinacyc. — Włochy: Bezbożne gw ałty. — Franęye 
K atedra liiytologii porównawczej. — Aralia: Ż kościoła anglikań­
skiego. — I łó zn e  wiadomości: Szturm  w obozie niemieckich reform a­
torów muzyki kościelnej przeciw rozporządzeniom Stolicy św. — Dzwo­
nek Hozyusza. — O głoszenia. ,

. . - ...............  ..........—a ! * . ...
aniu. — Drukiem  Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


